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k d r u g i . GORAO.S^

7 wiastun Górnoszlązki wychodzi raz 
w tygodniu w Czwartek, kosztuje na pocz
tach Państwa Pruskiego 9 sgr. 9 fe r< 
kwartalnie, w miejscu 8 sgr. Na pocz
tach w państwie Austryaekiem kosztuje 
4 5 cent. monetą srebrną, zaś wprost na 
r ęce Redakcji 60 cent. wal. austr. kwar
talnie z portoryą.

l
Przyjmuje się Iuseraty (ogłoszeni^; 
przedpłatę 1 sgr. od każdego wiersza 
petit obejmującego i ogłoszenie każde 
1 raz umieszczone w Zwiastunie będzie 
Za powtórzenie płaci się połowę, to 
jest: 6 fen. od wiersza.

Najnowsze zwiedzanie Palestyny
miejsc świętych przez dwie chrześciańskie osoby 

książęce.
(D okończen ie.)

W  pierw szych w iekach chrześciańsk ich  by ła  w po- 
łudn io -zachodn iej Azyi i w północnej Afryce, gdzie te raz  
ludność m uzułm ańska, znaczna ilość kw itnących gm in 
chrześciańskich , z k tórych  każda znaczniejsza m ia ła  Bi- 
sk u n a  swego. W  sk u tek  rozszerzan ia się we wspommo- 
nych  o k o l i c a c h  nauki M ahom eta i najazdu  przez zw olen
ników tegoż w w iekach 7. i 8. w padły  owe m iasta  w ręce 
tychże- chrześcianie zam ieszkujący je  byli przym uszeni 
gdzieindziej szukać sobie ochrony od prześladow ania bi- 
fu rm ańsk iego , a  b iskupstw a tam tejsze, straciw szy gminy 
swoje zginęły kościołowi n a  zaw sze. Aby m e zg inęła 
p a Ł  ich n ada ł kośció ł św. niem ającym  rządów  nad 
b iskunstw em  lakiem , n. p . Suffraganom  (Biskupom  po- 

R  s . „ w n  hioknnstw  iuż n ie  istn iejących:

(G łosk i - i. p . t j .  „in p artibus infidelium , co to  sam o 
znaczy ja k :  „w stronach  św iata, zam ieszkałych przez n ie
w iernych," podpisuje każdy Suffragan po ty tu le  swym 
biskupim .) Z m arły Suffragan wrocławski, ś. p. ks. B e r
n ard  B ogedain, k tó ry  między innem i przedm iotam i nau- 
kow em i w  poznańskich, później w gornoszlązkich szko
ła ch  ludowych w szelkiem i siłam i pop iera ł język polski 
i  śpiew kościelny, m ia ł ty tu ł B iskupa hebronskiego (W  
przeszłym  num erze doniósł „Zw iastun" o zwiedzeniu 
m iasta  H ebronu  i grobów A braham a, I ^ u k a  i 
tam tejszym  meczecie) p rzez prusk iego  Księc a N as ępcę 
tro n u  Gdyby w  tak iem  m ieście okazyw ała się po trzeba 
p rzyw rócenia b iskupstw a, w tedyby Biskup m ający swoj 
ty tu ł od tegoż m iasta  m usiał objąć rządy  dotyczącej dye- 
cezyi albo złożyć ty tu ł B iskupa tejże. Zdobywszy w r. 
1830. m iasto  i k ra in ę  A lgier czyli A lżyr na po notinem 
nadb rzeżu  afrykańskiem , przyw rócili n p. T rancum  b i
skupstw o hipponskie, k tó rego  rządy  potem  w istocie b 
ą ł  ówczesny ty tu larny  B iskup hipponski. (B iskupem

H ipponu b y ł n a  początku  w ieku pią tego  w ielki doktor 
kościeli y, św. A ugustyn, k tórego  grób jeszcze w idać n ie 
daleko zw alisk  m iasta  tegoż.) *) .

W  sposób podobny, ja k  ci B iskupi, p rzy ją ł od cza
sów F ry d e ry k a  II., cesarza  niem ieckiego, k tó ry  w r .  1229. 
w kościele G robu Zbaw iciela w Jerozolim ie sam  w ziął 
koronę K róla Jerozolim skiego, każdy z jego następców  
ty tu ł tegoż, chociaż m iasto  św . w r. 1244- chrześciauor. 
na zaw sze zginęło. (W  r. 1291. strac ili ci o sta tn ie  dwa 
m iasta  w- k ra ju  św ię tem : T yrus i P to lem ais czyli A krę.) 
T akich  ty tu larnych  Królów Jerozolim skich  mam y więc od 
p rzeszło  600 la t, a  teraźn ie jszy  je s t  F ran c iszek  Jó z e f  
cesarz austryack i, k tó ry  z nich po w spom nionym  F ry d e 
ryku  II., w ięc po upływ ie la t  640, p rzed  siedm iu ty g o 
dniam i pierw szy znowu zw iedzał k ra j święty. S ta ło  się  
toż bezpośrednio  po zw iedzaniu k ra ju  tegoż przez n a 
szego K rólew icza N astępcę, a obaj K siążę ta spotkali się  
jeszcze n a  granicy  P alestyny. —  Pobyt cesa rza  w k ra ju  
św. op isu ją  gazety  w iedeńskie w sposób n a s tę p u ją c y : 

D nia 8. L istopada zaw inął cesarz F ranciszek  Jó z ef 
w porcie  pod m iastem  Ja ffą  nad  m orzem  sródziem nćm  
W ylądow anie dla bardzo  niespokojnego m orza było b a r 
dzo niebezpiecznem  i tru d n em , lecz odbyło się bez n ieszczę
ścia. N a nadbrzeżu  przyjm owali cesarza B asza m iasta  Jaffy  
i 100 do 1 5 0  Szejków (Hetm anów ) półdzikich i  zbójeckich 
ludów Beduinów i Druzów. Ci synowie i dostojnicy pu 
szczy odnośnie gór m ają  tw arz ciemno - b ru n a tn ą , g ęs tą  
b rodę czarną, w łosy jakby  heban , zęby jakby  słoniow a 
kość, oczy zaś lśk lące  się jakby isk ry  elektryczne. N oszą 
obszerny burnus w pask i, d ługą  suknię zło tem  p rz e ra 
b ianą, czerwone ciżmy (bóty,) lecz go łe go len ie ; n a  gło
wie m ają ja śm ak  (kołpak) pstry , okazujący ja sn e  kolory, 
szczególnie żółty  i czerwony. U zbrojenie ich  sk ład a  s ię  
zwyczajnie z d ługich  dzid (pików, w łóczni, lanc) sp rę 
żysto-gibkich z bardzo ostrem i końcam i i przy  tychże 
z trzym a w iązkam i z p iór czarnych ; albo m ają d łu g ą

*) UWAGA. Zboczenie toż z drogi prostej na pole sąsie;
dnie niech się nikomu nie wydaje dziwnćm 
korzystano tu ze sposobności, oświecić lud w 
rzeczy jednej, której znajomość nie zawadzi
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fuzyą (tiintę) turecką, za pasem zaś krótki karabin z lufą 
zakończoną w formalną trombkę, i pistolety starożytne 
z krzemieniem w kurku; zresztą  mocno zakrzywioną szablę 
turecką. Konie ich są wzrostu nizkiego, lecz bardzo pię
knego. Taki Szejk ma pod sobą aż do 300 i więcej 
jeźdźców wojennych, mniej więcej podobnie uzbrojonych. 
Zaraz po przybyciu cesarza do obozu tych Szejków 
wszczęła się między nimi bitwa pozorna, niby jak  u nas 
ćwiczenia wojskowe, tylko całkiem nieregularne i dzikie. 
W ywijając dzidami i wystrzelając z fuzyj napadał jeden 
zawsze drugiego, podczas gdy napadnięty wśród zręcznego 
odpierania napadów cofał się najprędszym pędem. Harce 
te , trwające przeszło kwadrans (ćwierć godziny,) bawiły 
nadzwyczajnie podróżujących europejskich. —  Cesarza 
przejeżdżającego najprzód wzdłuż całego frontu wielbłą- 
dziarzy powitali ci rozlegającą się fanfarą (intradą) 
trębaczy. Nareszcie uporządkowała się karawana, skła
dająca się z prawie 1000 jeźdźców, mających na czele 
K awassów (niby policyantów) austryackiego konsulatu 
jerozolimskiego w bogatym ubiorze tureckim , złotem wy
szywanym, z długiemi kijami mającemi na końcu wielkie 
gałki złote. Za nimi jechali cesarz z orszakiem swym, 
w którym  się znajdował książę Ferdynand Hohenlohe, 
b ra t księcia raciborskiego. Następujący teraz dostojnicy 
kra ju  w malowniczym swym ubiorze mieli prześliczne ru 
m aki (konie) arabskie z wspaniałemi siodłami arabskiemi 
i  czaprakami złotem wyhaftowanemi. Reszta karawany 
sk ładała  się z jazdy tureckiej, po której następowały by
d lęta juczne, trzy powozy, dwie lektyki (skrzynie z okna
m i i drzwiami, w których noszą ludzi w nich siedzących 
jakby w zamkniętym powozie;) na samym końcu wiel- 
błądziarze. Na polu rozciągała się karaw ana taż na go
dzinę długości. Zaraz za miastem Jaffą spotkała się z 
karaw aną odprowadzającą do morza Królewicza Następcy 
pruskiego, powracającego już z Jerozolimy. Po krótkiej 
przyjaźnej rozmowie tych dwóch podróżujących książąt 
niemieckich ruszała każda z tych dwóch karawan dalej 
w swoję stronę: Cesarz ku Jerozolimie i Jordanowi, 
Królewicz ku Jaffie i morzu. Takich okazałych karawan 
n ie  widziano tu  od czasów wojen kryżowych, więc p ra
wie od 600 lat. Półtrzeciej godziny za Jaffą —  w Ram- 
leh —  zjadł Cesarz z towarzyszami swymi pod dwoma 
namiotami śniadanie, odpoczywając tam  z godzinę. Tu 
przyszli ciekawi z wszystkich stron i różnych narodów, 
zamieszkujących owe okolice: Arabowie, Murzyni, Turcy 
i  Żydzi, ostatni zachowujący tu  bardziej jak  gdzieindziej, 
charakter, ubiór i cały typ żydowski (wszystkie znamiona 
wewnętrzne i zewnętrzne.) Też dużo kobiet z wszyst
k ich tych narodów było przyszło; lecz żadna niewiasta 
ztam tąd pochodząca nie pokaże się inaczej, jak  tylko z 
tw arzą zakrytą. Nosząc bardzo długie suknie białe, przy
krywają górną częścią tychże tw; rz jakby wualem, tak 
iż  tylko widać ogniste czarne oczy ciekawe. Niektóre 
z  nich będące już śmielsze, odkrywają tw arz przynajmniej 
troszkę. Aż do miejsca noclegu było tuztąd jeszcze 6 
godzin.

Dnia 9. Listopada blisko jerozolimy — w parowie 
jednym  —  wzięli podróżujący europejscy ubiory najlep
sz e ; Cesarz zaś, ubrawszy się w galowy uniform m ar
szałkowski, przyozdobił piersi wstęgą orderu św. Stefana, 
kró la  węgierskiego. Na grzbiecie ostatniego wzgórza 
przed Jerozolimą oczekiwała Cesarza pierwsza deputacya 
(wysłańcy) z m iasta św.: żydzi węgierscy, z olbrzymią 
chorągwią trójbarwną, na której w języku węgierskim

następujący był do widzenia napis, głoskami złotemi wy
rażony: „Niech żyje Cesarz i Apostolski Król węgierski, 
Franciszek Józef! Niech żyje naród! —  W ęgiersko-m o- 
rawsko-ezeska gmina żydowska." Teraz przychodziła jed n a  
deputacya po drugiej, a ludzie stojący tysiącami na "oby
dwóch stronach drogi, przyjmowali wysokiego G ościa ży- 
wemi okrzykami. Przy pierwszym łuku tryumfalnym, wy
stawionym na miejscu, z którego z tej strony m iasta je s t 
pierwszy widok na przedmieście jerozolimskie, oczekiwała 
Cesarza jedna część chrześciańskiego duchowieństwa j e 
rozolimskiego. Cesarz zsiadłszy tu  z konia, ucałow ał, 
jak  kiedyś książę Godofred de Boullion (w roku 1099 
na czele wojska krzyżackiego) pokornie ziemię świętą, co 
wszystkich przytomnych jaknajmocniej wzruszyło. Za 
drugim łukiem  tryumfalnym, niedaleko bramy jaffejskiej, 
zsiedli wszyscy z konia, a teraz nastąpił uroczysty wchód 
do miasta. Wszyscy szli pieszo. Znaczny odwach tu 
recki nie wpuścił nikogo przez bramę, któryby nie na le 
żał do orszaku cesarskiego i połączonej z nim karaw any. 
Przy bramie powitało Cesarza duchowieństwo katolickie, 
a jeden kapłan m iał do niego w języku włoskim mowę. 
W uroczystym pochodzie zaprowadzono teraz Cesarza do 
kościoła Grobu św; po południu zaś pojechał do Góry 
Oliwnej. N azajutrz — dnia 10. Listopada zwiedził je 
szcze raz kościół Grobu św., klasztor franciszkański, 
szkołę arabską, klasztor ormiański i inne miejsca święte 
lub ważne; popołudniu zaś zrobił wycieczkę do Betleem, 
do której potrzebował półszóstćj godziny. Wszędzie przy
ję to  go jaknajuroczyściej, można mówić: jakby Króla 
Jerozolimskiego, którym  przynajmniej je s t co do tytułu. 
W Betleem podobno tylko je s t 100 familij muzułmańskich, 
a daleko więcej chrześciańskich. Tamtejsze niewiasty 
chrześciańskie nie zakrywają twarzy, a mężatki noszą na 
szyi wielkie monety (pieniądze) śrebrne, na czole zaś 
sprzączkę złotą. —  Najprzód zwiedził Cesarz zbudowany 
we wieku czwartym przez św. Helenę, m atkę K onstan
tego, cesarza rzymskiego, kościół Narodzenia Pańskiego. 
W taknazwanej łacińskiej tj. katolickiej kaplicy, prowadzą 
wschody nadół do groty (pieczary,) w której się Pan J e 
zus narodził. Na samem miejscu Narodzenia jest o łta rz , 
drugi o łtarz zaś oznacza miejsce, gdzie był żłób i gdzie 
Trzej Królowie ofiarowali złota, kadzidła i mirę. Ducho
wieństwo —  przyjąwBzy Cesarza w mieście — zaprowa
dzili go pod baldachynem do kościoła tegoż. Później 
udał się Cesarz na płaski dach klasztoru franciszkań
skiego, będący formalnym domem warownym, z którego 
zachwycający widok na doliny i góry. W refektarzu 
(jadalni) poczęstowano wysokiego Gościa limonadą, c u 
kram i i winem betleemskiem; uczniowie klasztoru zaś, 
odśpiewawszy już wprzód austryacki hymn narodowy, 
przemawiali teraz do Cesarza w językach chorwackim 
(kroackim) i włoskim. Wielce zadowolony opuściwszy 
klasztor, zwiedził wysoki Gość jeszcze grotę, w której się 
skryła Bogarodzica z Dzieciątkiem przed ucieczką do 
Egiptu. —  Powróciwszy o szóstej godzinie z wieczora 
nazad do Jerozolimy, objeżdżał Cesarz jeszcze jednę część 
m uru miejskiego; wjazd zaś do m iasta odbywał przez b ra 
mę syoóską.

Z powyższego opisu przekonał się Szanowny Czy
telnik, iż nie ma podobieństwa do umieszczonego w osta
tnim  numerze „Zwiastuna" opisu tej samej podróży p ru 
skiego Królewicza Następcy. —  Zwiedzanie miejsc świę
tych przez Cesarza austryackiego zresztą nie je s t  bez 
znaczenia politycznego; spodziewają się bowiem katolicy,



iż jemu się dostanie w miejsce oziębłego cesarza Napo
leona, którego polityka niepozwoliła Cesarzowej zwiedzić 
Jerozolimy i Rzymu, chociaż do tego miała sposobność 
dobrą, protekcya (obrona) miejsc świętych, będąca obe
cnie w rękach mocnych, lecz w tej sprawie zupełnie nie
czynnych. Chociaż Rząd austryacki nie sprzyja interesom 
kościelnym, to jednakowoż tego nie można twierdzić co 
do osoby i familii cesarskiej; a polityka jerozolimska 
zależałaby bardziej od osobnych zasad Cesarza, niż oj
czysta austryacka.

ROZMOWY O WIERZE.

Bogum ił szuka prawdziwego kościoła.
(Dokończenie.)

Jeszcze więcej podobnych świadectw chciał pro
boszcz przytoczyć, lecz ja usłyszawszy ten wyraz Papież, 
przerwałem mu i rzekłem : Ale proszę Dobrodzieja, jakie 
jest znaczenie tego słowa? Słowo Papież mówił dalej 
proboszcz pochodzi od łacińskiego wyrazu Papa, co zna
czy: Ojciec. Ten wyraz odpowiadający używanemu w 
Piśmie św. A bla  (Mar. 14.. 36.) ma nas do tego pobu
dzać, abyśmy namiestnika Chrystusowego nietylko nazy
wali Ojcem, ale nadto, abyśmy go szanując jako dzieci 
Ojca, byli mu prawdziwie posłuszni i ulegli we wszyst- 
kiem. —

Rzecz oczywista, że tak być powinno, wtrąciłem, 
ale słyszę, że ten Papież chrześcijan trzyma w niewoli 
i przywłaszcza sobie cześć należną Chrystusowi Panu. 
Słowa te wielce zasmuciły proboszcza i dlatego też przy
tłumionym ozwał się głosem: Tak mówią jeno wrogowie 
kościoła Chrystusowego; jeno protestanci zdolni są coś 
podobnego wypaplać, bo widzą, iż póki wytrwa ta głowa 
i ten zakład kościoła, dopóty oni nie zdołają zburzyć 
przeciwnego sobie katolicyzmu i przywieść do skutku 
niecnych swych zamiarów. Ale ty, mój przyjacielu, bądź 
rzetelniejszym. Bądź pewny, że Papież nietylko się na
zywa Ojcem wszystkich wiernych, ale nim jest w rzeczy 
samej. — Oddawać zaś Ojcu poszanowanie: nie jest 
ciemnotą i niewolą, — jestto raczój zaszczyt i chwała dla 
dobrych wyznawców ukrzyżowanego Zbawcy. Papież 
wcale nie uwłacza czci i władzy Chrystusowej; boć on 
nie jest, ani też chce być właścicielem i panem, lecz 
tylko rządcą i sprawcą Jego owczarni. Pan Jezus jest 
i będzie na wieki głową swego kościoła, ale głową nie
widzialną. On jest i będzie nazawsze jej „głównym  
węgielnym kamieniem“ (Ef. 2. 20.) jak jest każdy mo
narcha głową i podstawą swego państwa nawet i wten
czas, kiedy wyjeżdżając za granicę, zarząd jego powierza 
jednemu ze swych poddanych. Rozważ to dobrze, Bogu
mile, i nigdy nie odzywaj się w sposób tak uszczypliwy. 
Tu mię przyjacielstwo pożegnał i poszedł dó domu. —

Zastanowiwszy się dłużej nad przytoczonemi prawda
mi, musiałem się na nie zgodzić, i takem mówił sam 
do siebie: Syn Boży zarząd swego kościoła powierzył 
Apostołom, a między nimi najwyższym zwierzchnikiem i 
głową widzialną kościoła ustanowił Piotra, sam będąc 
głową jego niewidzialną. Piotr św. biskupował w Rzy
mie i tam na krzyżu umarł. A zatem : jako Apostoło
wie przelali swą władzę na swych następców Biskupów: 
tak Piotr św. otrzymane od Chrystusa najwyższe w ko

ściele zwierzchnictwo przelał na Linusa, Linus na Kleta, 
Klet na Klemensa i t. d. i t. d. aż do Grzegorza XVI. 
i dzisiaj szego Piusa IX.

Z Irsika. — Ks. M. Sm oleński.

O Nowym Roku.
Ten Nowy Rok gdy nastaje 
Więc już sposób ten podaje,
By się zbliżyć do jedności 
I  zaufać opatrzności.

Tu opatrzność nami rządzi,
Kto w to wierzy, ten nie błądzi: 
Że Bóg swe prawa podaje,
A niewiernych kościół łaje.

Już, już w te obecne czasy,
Tych dowodów są zapasy,
Łatwo się na nie odwołać 
By swój rozum zreparować.

Pismo święte nam dowodzi,
Komu go się czytać godzi,
Że niewierni odpowiedzą 
Gdy na ziemi pysznie siedzą,

M. K.

Rozmyślanie sylwestrowe.
Najważniejsze dla nas koło w ogromnym zegarze 

świata na sklepieniu niebieskiem, ziemia nasza, kończy 
znowu obieg swój ogromny (wynoszący przeszło 120 milio
nów mil) naokoło złotej piasty swej, tj. słońca, a ska- 
zówka na tablicy czasu posunie się dalej o kreskę główną, 
znaczącą rok jeden. Rok stary mamy za, nowy zaś przed  
sobą, a co ów nam przyniósł, to wiemy, lecz co ten przy
niesie, to dla nas jest tajemnicą nieprzeniknioną. Zycie 
człowieka w czasie czyli na ziemi jest wielkim kielichem, 
który Pan Bóg nachyla — jak mówi Psalmista —  na 
„jednę i drugą stronę,* tj. na stronę szczęścia, lub nie
szczęścia doczesnego, uciechy lub zgryzoty, siły albo nie
mocy. Kielich tenże dla niektórego  ̂jest słodkim, dla 
największej ilości ludzi zaś mniej więcej gorzkim. I dzie
ciom szczęścia przymiesza los do napoju słodkiego często 
parę kropli piołunu; innym zaś na wzgórku krzyża po
daje „wino z żółcią zmięszane,* które każdy skosztować, 
niejeden zaś wypróżnić musi aż do ostatniej kropli. Go
rycz dla wielu ludzi jest lekarstwem skutecznem, a już 
niejednego uleczyła z chorób cielesnych lub duchowych; 
lecz czego za wiele nigdy nie zdrowe, a za wiele gory
czy zatruje życie. „Zwiastun* życzy każdemu ze swych 
Czytelników i wreszcie wszystkim ludziom, nawet prze
ciwnikom swym, takiego zdrowia ciała i duszy, aby się 
odtąd dla nich zupełnie odbyło bez lekarstwa gorzkiego; 
lecz Pan Bóg, znając wnętrze każdego, więc też słabości 
i choroby ciała i duszy jego, wie najlepiej, co każdemu 
służy; a człowiek powinien z wiarą, nadzieją i miłością 
ku Bogu spoglądać na gęstą zasłonę, zakrywającą mu 
przyszłość i jaknajczęściej sobie przypomnieć złoty napis 
tej zasłony: „Wszystko dobrze, co Bóg czynił* — gra
nicę między starym a nowym rokiem powinien oznaczyć 
mocno wkopanym kamieniem z napisem: „Aż dotąd
dopomagał Pan Bóg; On też i nadal dopomagać będzie !tt



Na końcu roku uporządkuje każdy Człowiek porządny 
rachunki gospodarskie celem uiszczenia się ze swych obo
wiązków pieniężnych, jeżeli komu coś jest winien. Jakie 
w tym względzie masz obowiązki, Szanowny Czytelniku, 
to Twoja rzecz; lecz pozwolisz przypomnieć Ci jednego 
człowieka, który Panu swemu i Wierzycielowi jest winien 
„dziesięć tysięcy talentów." — Toś Ty, to ja, to człowiek 
każdy; bo wszyscy winniśmy Panu niebieskiemu kapitał 
tak  wielki, iż wrócić go nie jesteśmy w stanie: dług za
ciągnięty u Boga — z jednej strony odebraniem od Niego 
codzień niezliczonych dobrodziejstw, z drugiej nadużyciem 
Jego darów i zawinieniem się przez zaniedbanie obowiąz
ków naszych ku Bogu. Dług ostatni musimy spłacać aż 
do „ostatniego szeląga" we więzieniu cierpień świata, a 
nie spłaciwszy go tu całkiem, we więzieniu dusz poza 
granicami świata i czasu; pierwszy dług zaś jest nieo
płaconym, a codzień jeszcze rośnie, jak tamten: konso
lidujmyż go więc, tj. uważajmyż go za kapitał, którego 
spłacenia Wierzyciel nigdy żądać nie będzie, od którego 
zaś regularnie opłacać małą prowizyą (procent czyli od
setkę) wiecznie zostajemy obowiązani. A cóż to za pro
cent? — Wdzięczność tylko, szczera wdzięczność w uczu
ciach, słowach r czynach naszych. Ostatni termin opła
cenia procentu tegoż za rok bieżący jest ostatni dzień 
roku, a kościół Boży, jako szafarz Boga, daje nam do 
tego sposobność w samym domie Bożym, w naszem bi
skupstwie dla opieszałych lub wednie zatrudnionych na
wet jeszcze aż do późnego wieczora; niejeden zaś myśli, 
iż niespłacenie kapitału da się połączyć niepłaceniem 
procentu. Poświęcając bowiem ostatnie godziny starego 
i pierwsze nowego roku zabawie, której może ofiarował 
niemałą część roku, żegna świat dzisiejszy stary rok 
i wita nowy biciem w dzwonki szklanne i  nabożeństwem 
dzikich pogan indyjskich, tj. pląsami; a zamiast naród 
cały w ten wieczór ja k  powinien przynieść wspólną ofiarę 
dziękczynną, ofiaruje większa część jego Bachusowi ( bo
żkowi wina) i  Terpsychorze (bogini tańców.) Celem 
zawstydzenia ludu naszego i udowodnienia, iż nie wszę
dzie jeszcze zginęły chrześciańsbie zwyczaje przodków 
naszych, którzy Sylwestra świętego obchodzili w ko
ściele, a nie w gościńcu, we familii a nie na salach do 
tańca, umieszczam tu wydaną niedawno przez Jenerała 
Grant, Prezydenta Stanów Zjednoczonych północno-ame- 
rykańskich uchwałę do wszystkich mieszkańców owych 
Rzeczypospolitych. Treść jest następująca:

„Rok zbliżający się ku końcowi swemu, był wolnym od 
chłosty morowćj zarazy. Zdrowie panuje w kraju całym. 
Obfite żniwa wynagrodziły włościanom pracę. Handel i 
rolnictwo postępowały skutecznie w pokoju. Kopalnie i 
lasy wydawały płody bardzo hojne. Naród wzmagał się 
co do zasobów i sił swych. Pokój utrzymał się, i wpływ 
jego błogi podwyższył dobry byt ludu we wszystkich 
częściach Unii (Stanów Zjednoczonych.) Zgoda i stosunki 
braterskie zostały odnowione, a znikły ślady niesnasków 
dawniejszych. Ciężary publiczne zmniejszono, dochody 
zaś powiększyły się. Swobody obywatelskie i religijne 
są ubezpieczone każdemu obywatelowi kraju, po którego 
ziemi stawiają nogę swą tylko mężowie wolni. Przystoi 
ludowi w taki sposób uszczęśliwionemu, złożyć Najwyż
szemu Panu, od którego pochodzi dobrodziejstwo każde, 
uroczysty wyraz wdzięczności i przywiązania swego, po
święcić Mu chwalę i dzięki, i błagać Go pokornie o dal
sze udzielenie błogosławieństwa Jego. W skutek tego 
uchwalam ja, Ulysses Grant, Prezydent Stanów Zjedno

czonych, aby dzień 18. Listopada, Cwartek, obchodził 
się jako dzień poświęcony chwale Boskiej, dziękóm 
i modlitwom do Boga Wszechmocnego, Stworzyciela i W ła
dcy świata całego, — W drugim rzędzie polecam wszyst
kim obywatelom Stanów Zjednoczonych, aby się w ten 
dzień zebrali w zwyczajnych miejscach nabożeństwa 
ich publicznego celem składania hołdu i wdzięczności 
Ojcu miłosierdzia i gorącego błagania Go, aby dobroci 
i łaski dotąd nam wyświadczonej i nadal nam raczył 
użyczać!"

Idźże i Ty uczyń także, tak często, jak  Ci podo
bno, szczególnie zaś w ostatni dzień rokul

(Dr. W.) Nareszcie przecież doczekaliśmy się po upływie 
czterech miesięcy rozwiązania osławionej a głośnej w dzie
jach Krakowa sprawy Barbary Ubryk, zakonnicy Kar
melitanki bosej na Wesołej, która przed niedawnym je- 
czcze czasem narobiła po całym świecie tyle wrzawy, 
zaprawionej goryczą soli atyckiej.

Sądy krakowskie po najstaranniejszem przeprowa
dzeniu śledztwa nie tylko na miejscu w Krakowie, ale 
nawet na drodze dyplomatycznej w Rzymie, Warszawie 
i Paryżu (p. „Kraj" Nr. 170, 222) orzekły naiwnie na 
dniu 25. Listopada b. r. („Kraj" Nr. 224,.) że odstępują 
od dalszego śledztwa w sprawie obłąkanej Barbary Ubryk, 
Karmelitanki bosćj krakowskiej, przeciwko trzem prze
łożonym zgromadzenia pp. Karmelitanek bosych w K ra
kowie' po sobie kolejno urzędującym. —

Teraz panowie przychodzi na was kolej, a byłoby 
wcale szlachetnie z waszej strony, gdybyście, uderzywszy 
się w piersi, żałowali za grzechy, gdybyście przyznali się 
po prostu i otwarcie do omylności, gdybyście nakoniec 
obwieścili niebu i ziemi, żeście nic nie wykryli mimo całej 
swojej usilności mniemanej zbrodni, wylęgłej w zagorza
łych fanatyzmem politycznym upojonych głowach, w nie
przyjaciołach kościoła katolickiego, wrogach Polski i owych 
pajacach dziennikarskich. Chyba żebyście mieli ochotę 
pobawić się jeszcze trochę, albo niezwykle wyszukaną 
skrzętnością zadosyć uczynić wybujałej, namiętnej wyo
braźni, która zaraz w pierwszych dniach tej sprawy owła
dnęła nieszczęśliwie umysły niektórych członków sądu a 
zakonnice wtrąciła do więzienia, bez należytego rozpo
znania rzeczy. —

Chyba żebyście usiłowali dalej iść za waszemi przy
widzeniami „Hallucinationes" lub przedłużać proces je 
szcze gwoli zmycia plamy, jaka słusznie spadła na komi- 
syą śledczą, sądową krakowską, na niedojrzałą władzę 
biskupią „in partibus" i. władze Krakowa, za ich lekko
myślne, pełne błędów postępowanie wtej całej awanturze.

Godny tu wszelkiej uwagi i zastanowienia wniosek 
nadprokuratora królewskiego, dążący do postawienia za
konnic w stan oskarżenia z ostateczną rozprawą publi
czną, uzasadniony pozornie ciężkiem obrażeniem ciała 
Barbary Ubryk, chociaż sądowe śledzstwo, dostatecznie 
już poprzednio wykazało że ciało jej nie przedstawiało 
na sobie żadnych śladów zadanych ręką ludzką, ale i 
owszem było czyste, jak o tem świadczy Dr. Dietl pre
zydent Krakowa. Jednakże było daleko zabawniejszem 
drugie twierdzenie „opinio" nadprokuratora królewskiego, 
upatrujące zbrodnią wpozbawieniu osobistej wolności obłą
kanej Barbary Ubrykownćj." —

Nadprokurator przy sądach krakowskich, lubo pra
wnik, zapomniał, że chory obłąkany staje się bez samo-



■wolnym i sam sobą rozrządzać nie może. Tak wielkiego 
błędu niepopełniłby ani profan, ani żaden pospolity czło
wiek. —

Z tych względów nad Barbarą Ubryk, dotkniętą 
ciężką chorobą umysłową „Erotomania, Nymphomania," 
musiała być rozciągnięta opieka przez siostry zakonne 
dla zabezpieczenia jej samej i innych sióstr od wszelkiego 
uszczerbku.

Cała ta farsa nie jest czem innem jak tylko fatalną 
klęską, dla tych co ją wymyślili, którzy wytrwale szli z 
otwartą przyłbicą ku swemu celowi; dla tych co ją  wzięli 
w swoje opiekuńcze objęcia; dla tych co się bezużytecznie 
jęli tej pracy Syzyfowej; dla tych marzycieli chorobliwej 
wyobraźni; dla wyznawców różnych spaczonych teoryj; 
nakoniec dla fanatyków politycznych oddanych w zupeł
ności myśli dokonania przewrotów.

Tak rozgłoszoną Herostratową brzmiała sławą przez 
czas niejaki sprawa Barbary Ubryk, a nieokiełzane krzyki 
mas w Krakowie, widmo socyalne, pokazujące swą twarz 
Gorgony, wywołał jakiś życzliwy rządowi plotkarz, na
grodzony 50 złotemi austryackiemi, przysłanemi z Węgier 
przez posła Józefa Zsambokrety, które w tym kraju 
uzbierał dla niego za wyjawienie tej tajemnicy!! przed 
sądem (niewiadomo czy mu takowe doręczono? („Kraj" 
Nr. 137. „Czas" Nr. 181.) dalej gardłowali już wtym 
kierunku dziennikarze spekulanci, owe trąby mameluków, 
stańczyków i skrajnej lewicy. Taką niespodzianką a na 
czasie będącą, sam nawet nasz wielki myśliciel Twardow
ski niebyłby przyjemniej ubawił świat stary i nowy, nie- 
byłby dokonał z większym talentem i powodzeniem tego 
dzieła, chociaż swemu Mefistofelesowi będącemu u niego 
przez krótki czas na służbie umiał nieraz płatać rozmaite 
psoty. —

Po tak źle rozdanych rolach, a gorzej jeszcze przez 
aktorów odegranych dwóch aktach w komedyi „Barbara 
Ubryk," następuje akt trzeci i ostatni: wymiar sprawie
dliwości dla prześladowanych, zelżonych na czci i sławie, 
dla pokrzywdzonych na zdrowiu i mieniu: pociągnięcie 
do odpowiedzialności tych, którzy się najwięcej przyczy
nili słowem, pismem i czynem do pamiętnych, pod za
słoną nocy dokonanych zaburzeń w 23. 24. Lipca 1869 
w Krakowie, narażających bezpieczeństwo obywateli i ma
jątkowe ich interesa. —

Akt ten trzeci i ostatni odegra bez wątpienia 
„Astrea," bogini sprawiedliwości: „pereat mundus fiat 
ju stitia!! Czekamy.

Kraków, 18. Grudnia 1869.

Z Trzem eszyńskiego, dnia 17. Grudnia 1869.
Dzień 8 Grudnia — dzień uroczystości Niepokala

nego Poczęcia N. Maryi Panny, a zarazem dzień otwar
cia „Soboru powszechnego" w Rzymie — powitało i nasze 
miasto Trzemeszno z niezwykłą okazałością. — Nieszpory 
odprawione nader solennie przy odgłosie trąb i kotłów. 
Muzyką kierował, jak zawsze, niezmordowany kantor p. 
Perzyński, pierwsze skrzypce zaś grali: ks. Wikaryusz z 
Trzemeszna, z nazwiska mi niewiadomy, i p. Klause, nau
czyciel muzyki przy tamtejszćj szkole symultannej. Dy
szkant śpiewała córka kantora p. Perzyńskiego, dziesiej- 
sza nauczycielowa p. Sell, i jeszcze jedna Pani, lecz z 
nazwiska mi również niewiadoma.

Po nieszporach wszedł na ambonę czcigodny dzie
kan ks. Tomaszewski i w słowach pełnych namaszczenia

przemówił do nader licznie zgromadzonych słuchaczy. 
Wykazał w mowie swojej, znaczenie „Soboru powszech
nego," a szczególnićj mającego się odbyć obecnie; na pod
stawie historycznćj dowiódł znaczenia i potrzeby władzy 
świeckiej Papieża. Wspomniał o zasługach, jakie poło
żyli dla kościoła i ludzkości znaczniejsi z Papieży, a 
szczególniej dzisiejszy Ojciec nasz święty — Pius IX. 
W końcu zaś zawezwał słuchaczy, by razem z nim bła
gali Najwyższego, ażeby ważne to dzieło — sobór dzi
siejszy — osłonić raczył opieką Swą wszechmocną i udzie
lić przezeń błogich skutków dla kościoła i pojedyńczych 
jego członków.

Podczas nieszporów oświecona była cała świątynia, 
która, nawiasem powiedziawszy, zbudowana jest w stylu 
kościała św. Piotra w Rzymie, tak iż widzieliśmy przed 
sobą niejako w miniaturze, obraz uroczystości tego dnia 
w katedrze rzymskiej. Nawet zamiast huku armat mie
liśmy strzały z mniejszej broni palnej. Grób zaś św. 
Wojciecha szczególnićj sztucznie był oświetlony; kutem u 
celowi urządzono cztery osobne świeczniki we wysokości 
pięciu, lub więcćj stóp z bocznemi odnogami do koła, od 
dołu aż do góry, tak iż na każdym świeczniku mogło 
równocześnie gorzeć kilka świec. Najwyższe nawet części 
kopuły pełne były świateł, tak iż zdawało się, iż pły
wałeś w morzu promieni.

Błogo było na sercu, widząc dowód niezbity, iż 
wiara przodków naszych nieupadła jeszcze u nas i uwiel
bianie dla namiestnika Chrystusowego na ziemi. Wie
czorem całe miasto było oświecone, a nawet mogłeś widzić 
światła gorejące w'oknach mieszkań akatolickich; przy
świecający zaś księżyc i miliony świateł niebieskich —  
gwiazd, zdawały się dodawać większćj uroczystości, i ja 
wną dawać rękojmią, iż miłym jest niebu dzień uroczy
stości dzisiejszćj.

Cześć Ci kapłanie, iż umiesz podnosić poszanowa
nie dla wiary i kościoła w sercach Swych słuchaczy; cześć 
Ci zarazem ludności katolicka, iż potrafisz czynem obja
wiać, to, co serca czują. Postępując tak dalej okażecie, 
iż godnymi jesteście tych najdroższych szczątków w środku 
świątyni Waszćj, tj. szczątków wielkiego świętego pol
skiego, św. Wojciecha, któremi to szczątkami ani nawet 
stolice dawnej Polski poszczycić się niemogą.

Róg.

Z M ichałkowie.
Przy końcu drugiego roku jak  nasz kochany „ Zwia

stun" istnieje, zanoszę serdeczne podziękowanie Prze
wielebnemu kś. Dziekanowi i redaktorowi „Zwiastuna,* 
oraz też i wydawcy tego pisma chrześciańskiego Panu 
Heneczkowi i wszystkim czcigodnym pisarzom, którzy 
podejmują tę pracę, aby nam przez „Zwiastun* oświecić 
drogę, która nas ma prowadzić do szczęśliwości tak wie- 
cznćj jakoteż i doczesnej; albowiem z „Zwiastuna" dowia
dujemy się o religii i wierze św. katolickiej, która jedy
nie jest z wszystkich innych najsprawiedliwsza i najmo
cniejsza, bo jej żadne zasadzki kacerskie nie mogą zwy
ciężyć, ani też nie zwyciężą. To najwięcej nas cieszy, 
że jako dzieci kościoła świętego katolickiego dowiedzieć 
się możemy o Ojcu św. Piusie IX. jak dowiadowaliśmy 
się o jego Sekundycyach, które się odbywały 11. Kwie
tnia b. r. i spodziewamy się dowiedzieć przez „Zwiastuna* 
o Soborze który się rozpoczął na dniu 8. Grudnia. Jąk
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to miło gdy idąc przez wioski, mało którego z gospo
darzy zobaczyć można w Niedzielę w karczmie przy go
rzałce ale większą częścią znaleść można wieśniaczych 
chłopków czytających „Zwiastuna" i rozmawiających o 
tem co z niego wyczytali. I niejeden już powiedział: 
niechaj Pan Bóg udzieli zdrowia i błogosławieństwa św. 
przez długie wieki wszystkim, którzy się starają i pra
cują, aby nam podać oświatę do pobożnego i cnotliwego 
życia.

Do Redaktora Zwiastuna.
Zacny księże Redaktorze!
Wiary świętej Promotorze!

Dziękujemyć za kochane 
Pisemko „Zwiastunem" zwane.

Wysyłasz je raz na tydzień,
Gdyby można i każdy dzień,

Z chęcią byśmy je czytali,
Takeśmy je pokochali.

Jako posła dobrej wieści,
Słuchamy jego powieści,

Aby wiedzieć co nowego 
I nauczyć się dobrego.

Ale się też znajdowali,
Co „Zwiastuna" zaczepiali,

Abyśmy go opuścili,
Inne pismo do rąk wzięli.

Smiałośmy odpowiedź dali:
Żeśmy „Zwiastun" pokochali,

Którego chętnie czytamy, 
Wielką korzyść z niego mamy. 

Ten co na „Zwiastuna" łaje^
Większy przez to pochop daje,

Aby się więcej i więcej 
Rozmnażał aż do tysięcy.

W nas liczba czytających 
I „Zwiastun" zapisujących ,

Jeszcze więcej się pomnoży,
Bo tu u nas niemasz tchórzy. 

Niech tedy nasz „Zwiastun* żyje!
A niech jemu każdy sprzyje,

Który Boga i bliźniego 
Kocha ze serca szczerego!

Daniel Szendzielorz.

„Od Redakcyi.“
Z dzisiejszym numerem kończy się rok drugi 

jak  .,Zwiastun" wychodzi, a W ydaw nictwo po
cieszając się nadzieją, że łaskaw i Czytelnicy^ i 
nadal jak dotąd raczą wspierać „Zwiastuna“ sw oją  
prenumeratą, uprasza najuniżeniej aby takową 
wcześniej zapisać raczyli.

U w i a d o m i e n i a .

i-
Nasz przewielebny proboszcz, Pan 

Augustyn Lenża,
pożegnał się z tem światem, 27. b. m. o ósmej go
dzinie z rana, w 56 roku swego życia, wprzód po
jednany z Bogiem i dobrze zaopatrzony Sakramen
tami świętemi.

Tę smutną nowinę ogłasza znajomym i przy
jaciołom tego świętobliwego księdza w imieniu bardzo 
zasmuconych parafian, z tem życzeniem aby w 
modlitwach na jego duszę pamiętać.

Grzędzin, dnia 27. Grudnia 1869.
Ks. Józef Kałuża, 

kapelan.
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Portret Ojca św. Piusa IX.
cena jednego egzemplarza 2 sgr. lub 12 cent. wal. aust 
zaś przy większych obstalunkach udziela się 2O/0 rabat.

Ucznie, którzy skończyli rok 14, 15 lub 16. i mają 
chęć wykształcić się na organistów, niechaj się zgłoszą 
do Płochocina pod Warlubiem w powiecie Sweckim.

Makowski, 
egsaminowany organista-

Po zmarłym księdzu
kanoniku Thiel z W rocław ia

nabyłem starożytną

P ^ ^ sr e b r n ą  kropelniczkę,--^ i
cztery łuty ciężką, którą za 8 talarów u mnie ku
pić można.

Aron Kirschner.
na krakowskiej ulicy w Bytomiu (Beuthen OS.)

Polecając się względom Szanownej Publiczności 
donoszę: że obok mego handlu rzeźnickiego, założyłem 
handel towarów kolonialnych pod nazwą:

Rolnicza Gospoda 
przy którym znajduje się obszerny lokal do odbywania 
posiedzeń, ofiarując prędko i rzetelną usługę, jak nie
mniej polecam zaopatrzony mój handel w różne frukta, 
które po zniżonych cenach sprzedaję.

Brodnica w rynku. J* Skwarski.

Sedafetor X. B. Piirkop Książęco-Biskupi Kom. Dziekan. -  Nakładca i drukarz Teodor Heneczek w Niemieckich Piekarach.


